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W A Z O N  W ĄNY BARfiĘłUŃSłyl LUB PO R T LA N D SK ł,

Z czasów sta roży tnych  dosz ło  do nas jeszcze 
wiele z ow ych p rzepysznych  naczyń, k tó re  
w  G recyi i osadach  G reckich  we W ło s z e c h  
w y ra b ia n o  arcy  misternie z delikatnej m assy  
glinkowatej ,  i p rzyozdab iano  zwykle wybór-, 
nyn i ry sunk iem , a czasami i g ru p p a m i figur 
w y p u k ło  w y ra b ia n e m u  Poniew aż w  znacz-, 
n i ej s z ej liczbie znaleziono je  na jp rzód  w  T o ­

skanii, dawniejszej H e t r u r i i , p rze to  też na­
zw ano j e  H etrnskum j,  W  późniejszych j e ­
d n ak  czasach w y d o b y w a n o  j e  także o k o ło  
Ivapuy  j Nofi w ’krqlesfw ie Neapofitańskiem , 
gdzie niegdyś o sady  greckie kw itnę!y , tudz ież  
w fiyoylii, w A tenach  i n a  w yspie  E g in ie , a 
b o g a te  ich zb io ry  nas tępnie  w  różnych  m ia­
stach za łożone  zos tały ,  ja k o  to: w  Neapolu*
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Londyn ie ,  P a ry ż u ,  W ie d n iu ,  Berlinie i P e­
te r s b u r g u .  P o d o b n e  naczynia zna jdow ano 
ty lko  do tąd  najczęściej w  g r o b a c h ,  jednak  
nie b y ły  to  p o p ie ln ice ,  lecz ty lko, jak  się 
zdaje, pośw ięcone  oliarki , k tó re  u m a r ły m  
w staw iano  do ich w iecznych  mieszkań. W a ­
zony  z w yobrażen iem  scen g o d o w y ch  b y ły  
za pew ne  d aw a n e  n o w o -ź eń e o m .I le  w iadom o , 
b y ł o  u s tarożytnych kilka w arsz ta tów  la b ry -  
cznych , w k tó ry ch  b y ły  w yrab iane  p o d o b n e  
naczynia , i w bhzkośc i  tez ty c h  m ie jsc  dużo  
on y eh  w  now szych  czasach w ynajdyw ano .  
W* niższych W ło sze ch  tak d o b rze  w azony 
s ta ro ż y tn e  naś ladować u m ie ją ,  iż n ie m a ło  
m iłośn ików  sz tu k  bierze j e  za praw'dziwe.

Na tej rycin ie  w idzim y ry su n e k  je dnego  
z ty c h  h e t ru sk ieh  w azonów , k tó ry  pom iędzy  
d o tą d  w y n a le z io n em i, n aj pierwsze trzym a 
m ie jsce .  M iał on za czasów U rb a n a  N' III  ̂ Bar- 
b e r i n i )  k tó ry  od  r. J622, do  r. 1644 w ła d a ł  
stolicą aposto lską,  b y c  o d k ry ty m  pom iędzy 
R z y m e m  a F rasca t i ,  w  g r o b o w c u ,  ja k  mówią, 
p rzeznaczonym  niegdyś dla cesarza Aleksandra 
S ew era  i matki je g o  Julii Mammaei. G ro b o ­
wiec, rów n ież  znakom ite  dzie ło  sztuki, znaj­
d u je  się do tąd  w  R z y m ie ;  zaś sam w azon 
p o z o s ta w a ł  w  p a ł a c u  B a rb ę r in ich ,  od  k tó ­
r y c h  p ie rw szą  sw oją m a  n a z w ę ,  do  ro k u  
1786. W  tym to czasie, ucz o n y  badacz s ta ro ­
ży tności Sir W ill iam  Ham ilton  , k tó ry  przez 
d łu g i  czas b y ł  p o s łe m  Angielskim w iNeapolu, 
k u p i ł  go do z b io ru  księcia P o r t lan d ,  i od tej 
p o r y  nazyw a się w az o n em  P o rl lan d sk im .  
Następnie* po zejściu tegoż, p rze sze d ł  do m u ­
z e u m  Angielskiego, gdzie teraz stoi w ystaw io­
n y  n a  w idok  pu b liczn y .  T a  ryc ina  o m ało  
co niniejsza od  sam ego  w azonu, p rzedstaw ia  
rro n am  w og o ln y m  tylko zarysie, lecz^ p ię ­
kności jego  k sz ta ł tu  i ozdobności  dzieła , żaden 
o b r a z  oćldac niepotrafi .  M a te ry a ł  z k tórego  
te  s ta roży tne  naczynia w yrab iane  b y ły ,  sk ła­
da!  się z m assy  p rze z ro czy s te j ,  sklenistej , 
k o lo r u  c iem no-n ieb iesk iego .  W y ra b ia n e  na 
n ich  figury  w y p u k łe ,  są z m assy  b ia łe j ,  
n iep rzezroczyste j  , k tó ra  tak  je s t  spo joną 
sztucznie z m assą  naczynia, iż zdaje się jakby  
b y ł a  zupe łn ie  tegoż sam ego ga tu n k u .  S po­
sób  ja k im  to b y ło  osiągnię te  i sz tuka zespo­
lenia tych  dw ó ch  mass tak  iż, w sam ym  p u n ­
kcie łączenia  się z sobą, każda z n ich  zacho­
w u je  swój k o lo r  czysty, n ie  udzie la jąc  n aw e t  
j e d n a  d rug ie j  żadnego odm iennego  cienia, 
nie zos ta ły  d o t ą d , p o m im o  wszelkich usi­
ło w a ń ,  odkryte. Uczeni badacze  s ta roży tno­
ści różnią się d o tą d  w  zdaniach swoich w zglę­
d e m  isto tnego znaczenia figur w y p u k ły ch ,  
zna jd u ją cy c h  się na  w azonie  P o rt landsk im , 
je d n ak ż e  Yeltheim k tó ry  o tym że  obszern ie  
p isa ł ,  u t r z y m u je ,  iż zam ieszczone na nim 
f ig u ry  w y o b ra ża ją  h is to ryą  Alcesly, gdy  H e r ­
k u le s  po w y d o b y c iu  jej z rąk  b ożka  piekieł, 
p rzy p ro w a d za  ją  n a p o w ro t  m ężowi je j  Ad- 
m e to w i  k ró low i Tersalonii .  Z naw cy  s ta roży­

tnośc i  zgadzają się na  to iż pod  w zg lędem  
w y ra zu  f igur ,  ta p ła skorzeźba  pierwsze t r z y ­
ma miejsce p o m iędzy  wszystkiemi p o d o b n e -  
mi dzie łam i sz tuki.  O prócz  wielu od lew ów  
g ipsow ych  w az o n u  P o rtląndsk iego ,  k tó re  się 
zna jdu ją ,  fab ry k a  Angielska fa ja n só w  W e g -  
w o o d a  d o s ta rc zy ła  kilka kopij tego s ta roży­
tnego  zaby tku  , w  k tó ry ch  nie ty lko  k sz ta ł t  
n aczyn ia ,  ale naw et i je g o  k o lo r  je s t  b a rd z o  
d o b rze  naś ladow any.

P O W O Z Y  W  X V I W IE K U .

W ie lu  u t r z y m u je  iż pow óz « k o c z ,» tę 
nazwę o trzym ał  od miasteczka K oce  w  W ę ­
grzech ,  sam zaś w ynalazek pochodzie  m a  
od k ró la  M atyasza K orw ina ,  k tó ry  w  d ru g ie j  
po ło w ie  XV w ieku  p an o w a ł .  Jednakże ,  
z czasów jeszcze p an o w a n ia  we F rancy i  k ró la  
Filipa p ięknego , zna jdu je  się zakaz w  r o k u  
1294  w ydany, w zb ran ia jący  żonom  p o s p o ­
litych mieszczan używ ania  pow ozów . Byc 
może, iż w W ęg rzec h  nadano  im k sz ta ł t  le p ­
szy, n ieco  ozd o b n o śc i  i uczyn iono  j e  m oże  
więcej w yg o d n em i;  lecz sk o ro  od na jdaw ­
niejszych czasów używ ano  w ozów  do t ran ­
spo rtow ania  c iężarów , to w a r ó w ,  prze to  za­
raz  i w wóczas m u s ian o  j u ż  bezw ątp ien ia  
u rządzać  j e  tak, iż do  p rzew ożen ia  osób 
ch o rych  lu b  s ła b o w ity c h  po s łu ż y ć  m o g ły .  
Już n a w e t  h is to ry ą  bajeczna poda je  nam , i i  
E r ich to n iu s  kró l  A teńsk i, z p o w o d u  iż nogi 
sm o c ze ,  k tó re  m i a ł  m i e ć ,  u t ru d n ia ły  m u  
chodzenie, w y n a laz ł  wóz cz te ro k o ło w y  p o ­
k ry ty ,  w k tó rym  nad to  i nogi swoje p rzed  
ludźm i u k r y w a ł ,  i że z tego p o w o d u  przez 
Jowisza p o m ię d z y  gwiazdy pom ieszczonym  
zos ta ł .

P o d ł u g  Mojżesza używ anie  w ozów  m ia łu  
na jsam p rz ó d  w Egipcie b y c  zap row adzonem ; 
w spom ina  on  również o w ozach  w o jennych  
k ró la  F a rao n a .  Ażeby się zaś tein więcej je sz­
cze o daw ności  wozów  p r z e k o n a ć ,  w sp o -  
m n ie jm y  sobie iż ju z  w  na jdaw nie jsze j s ta­
roży tnośc i  w ystaw iano  sob ie  A pollina ,  ja k o  
bożka s łońca ,  ob jeżdżającego  n iebo  na wozie 
s ło n e c z n y m , dla ogrzew an ia  i oświecania
ziemi. . , ,

G dy z p o w o d u  w ę d ro w a n ia  ludów , zbytki
i zam ożność  zn iknę ły  , a p raw o  m ocn ie jsze­
go s taw ało  na p rzeszkodzie  ich w znoszen iu  
się, p rze to  tak sam o używ anie  w ozów, ja k o  
i ich udoskona len ie ,  nie wielkie w  ow ej epoce 
m o g ły  czynie p o s tę p y ,  a to tern m nie j iz 
d rog i  publiczne  z n a jd o w a ły  się w  z ły m  b a r ­
dzo s tan ie ,  a naw et w miastach u lice me 
b y ł y  b ru k o w a n e .  Chętnie j za tem  o d b y w an o  
p o d róże  konno , a n i ż e l i  w  pow ozach  chyba  
ze w iek lu b  stan zd row ia  n iedozw o łił  dosiąso 
konia —  W  X V w ieku  zaczęto do p ie ro  uży ­
w ać  "powozów, i to tylko p rz y  ja k im  wiel­
k im  obchodzie ,  ja k  n a p r z y k ła d ,  p rzy  wje/.dzie
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jakiego zagranicznego posła. Tak wjeżdżał 
w roku  1133 ,  poseł T  rev as i do Manimy, a 
w  r. 1475. Cesarz Niemiecki F ryderyk  III 
do  Frankfortu .

Przy końcu XV wieku, pow ozy coraz wię­
cej już  się upowszechniały. Królowa Elżbie­
ta jechała  w powozie do kościoła, w którym, 
z pow odu zniszczenia hiszpańskiej Armady 
odprawiało  się dziękczynne nabożeństwo. 
Naj pier wszy powóz w Anglii wybudow any 
b y ł  przez W altera  Nipon w r. 1555 dla 
hrabiego Rutland. W  dziewięć lat później 
tenże N ipon , zrob ił  już i dla królowej po­
wóz z filarami i kab łąkam i, co zapewne 
b y ło  tylko pu d lo  wierzchnie na filarkach 
o p a r te ;  lecz daleko jeszcze wystawniejszy 
w ybudow ał w roku  1584, cztery kolumny 
u trzym yw ały  baldakim , na  wierzchu jego 
leżała korona, na przodzie zaś stoj;jcy lew i 
smok trzymały herby  Angielskie.

Za czasów Shakspeara powozy m usia ły  
już b yć  zwyczajne, ponieważ w niejednej 
z jego sz tuk , znaleść można czynione do nich 
alluzye. Za poselstwem które w r. 1600 przy­
b y ło  z Marokko do Londynu, postępow ało  
cztery powozy, a ośm za Rossyjskiem, które 
w tymże samym czasie odbyw ało  swój wjazd 
do Londynu.

Poselstwo Franeuzkie, które przybyło  z z ło­
żeniem powinszowania wstąpienia na tron 
Jakóbowi I, m iało z sobą 30 p o w o z ó w , 
wprawdzie nie b y ły  one tak wygodne jak  
najlichsza nasza dorożka , lecz natomiast 
m ia ły  dużo wyrzynań snycerskich i pozła­
cali. O ressórach lub oknach szklannych 
nie by ło  w ówczas ani s łychać ;  pierwsze, 
dopiero w połowie 18 wieku weszły w uży­
wanie, zaś okna szldanne w lT ty m  już  wieku 
upowszechniać się zaczęły.

UCZTY I NIEKTÓRE ZWYCZAJE 
U DZISIEJSZYCH GREKÓW .

Sposób zapraszania gości na obiad jaki był 
w używaniu u dawnych Greków, zachowuje 
się i w dzisiejszych. Jeżeli ci, co rzadko się 
w ydarza , chcą* mieć kogo z obcych u  siebie 
n ao b ied z ie ,  wysyłają szczególnie do takich 
zleceń wybraną osobę, zwykle krewnego do­
m u , k tóry w dniu na ucztę przeznaczonym, 
udaje się do gościa z zapowiedzeniem, iż 
obiad dla niego będzie wydanym. Również 
idąc za przykładem swoich przodków zasta­
wiają , często i dzisiejsi Grecy swoje stoły 
kwiatam i, pomiędzy klóremi wznoszą się pi­
ram idy z różnych mięsiw nie smacznie przy­
rządzonych. Najednem  weselu na wyspie Scio 
siedziało 50 osób u stołu, każdy z spół biesia­
dników miał dla siebie kurę  a oprócz tego 
jeszcze stało na stole 20 indyków, to wska­
zywało wielką obfitość. K rewni gospodarza 
u s ługu ją  przy sLole, a żona i córki, n igdy u 
stołu, me siedzą, lecz jedzą ze służącemi. Na

wyśpie Anclros i niektórych innych, dziewczęta 
pełnią służbę przy s to le , i zwykle śpiewają 
pomiędzy pierwszem a drug iem  daniem. Lecz 
nie ma nie smutniejszego i nudniejszego jak 
ta wokalna muzyka Greków, u  k tórych naj­
większa doskonałość na tern zależy, ażeby 
śpiewać przez nos. Czasami, ażeby ucztę uczy­
nili świetniejszą, sprowadzają podług  dawne­
go zwyczaju śpiewaków i grających na lutni. 
Wszyscy razem piją za zdrowie każdego go­
ścia, a jeśli chcą kogo szczególniej uczcić, 
spełniają kilka kielichów za jego zdrowie. 
Grecy jeszcze wiele piją, a stosunkowo tyle 
wódki ile wina. Zaraz z ran a ,  dla nabrania 
apetytu, piją kieliszek w ó d k i ; a po jedzeniu  
gdy sobie już ręce umyją, d o b ry  kielich wina 
Samos, I ub Zanie. Thebauie, jak dawniej tak 
i teraz, piją ze wszystkich najwięcej; a ten po­
między nimi uważany je s t  za skrom nego, 
który przy obiedzie tylko trzy butelki wy­
próżnia. Lecz i T u rcy  z N egropontu  równia 
jako i mieszkańcy Athos nie ustępują im wcale. 
Praw ie  wszyscy Janczarowie lubią w in o ,  a 
skoro w niein cokolwiek przebierą m ia ry ,  
wpadają w stan blizki szaleństwa. Na wyspie 
N icaria  zachowuje się do tąd  zwyczaj, iż pa­
ni dom u, podobnie jak Diclo p o d ług  W ir­
giliusza, pije najprzód sama z kieliszka który 
polem  w kolej obchodzi. W  ogólności Grecy 
z jednego kieliszka pijają i spełniają dużo 
wiwatów.

Bale u  Greków są równie jednostajne jak 
ich śpiewy. Zawsze jed en  i ten sam taniec 
Romeika, który w dziele p. Geys jest tak ła ­
dnie opisanym. Taniec Albańczyków podo­
bny  je s t  do tańca wojennego u starożytnych, 
a ub ió r  Albańczyków zdaje się być taki jaki 
b y ł  u  dawnych ludów Epiru . Tańcu ją  przy 
odgłosie lu tn i ;  kapela śpiewa pieśni,  a 
przytem często w  Grecyi występują i im- 
prowizalory. W  dzień nowego roku wydają 
swoim damom serenady. W e d łu g  dawnego 
zwyczaju składają na p rędce  liche p ieśn i , 
które zawsze tym  samym, tonem śpiewają; 
zabawa ta jednak  wzbudzą posępność i me­
lancholią. T reść  tych poezyj jest najczęściej 
przyzwoita, ale prawie, zawsze bez sensu. 
Zresztą nie łamią sobie przytem  głow y, nie- 
troszczą się wcale , ani o długość lub  k ró t­
kość Sylab , ani też o m iarę  wiersza.

DESZCZ OGNISTY.

Okręt Zefir ,  k tó ry  z Ha w an n y , stohcy 
wyspy Hiszpańskiej K uby  w Indyach W scho­
dnich, p rzyby ł do Hamburga, widział w n o cy  
dnia 13 listopada 1833 r .  pod 30° 37’ sze­
rokości pu łnocne j ,  a 74° 47’ długości od 
strony zachodniej , szczególne zjawisko na­
tu ry  , jak przez sześć godzin ciągle spadały 
z nieba, niezliczone iskry gwiazdowe w kształ­
cie deszczu ognistego.D O
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W  stron ie  p o łu d n io w e j  zatoki N eapo li tau -  
skiej wznosi się p o w a b n a ,  skalista w ysepka  
C a p r i ,  k tóra, od  N e a p o lu ,  Avydaje się. b y ć  
ja k im  w  o d d a le n iu  p ły w a ją c y m  p o tw o re m  
m o rsk im .  O d leg łość  j e j  od leżącego n ap rz e ­
ciw p rzy lądka  Cam panella ,  od k tó rego  o d ­
dziela j ą  Bocca di Capri zdaje się byc 
m a łą ,  ponieważ pow ie t rze  W tych  okolicach  
nadzw yczaj czyste przybliża  wszystkie p rze d ­
m io ty ,  a jednakże  kilka godzin  p o trze b a  do 
p rz e b y c ia  tej p rzestrzen i .  N ad to  p rz e p ra w a  
b y w a  najczęściej niebezpieczną , a lbow iem  
ściśnione tu  b a ł w a n y ,  p rzy  najm nie jszym  
w ie trze ,  r a p te m  się w zb u rza ją  i tak  g w a ł to ­
w nie  b iją ,  iż żeg lugę czynią n ie p o d o b n ą ,  a 
częs tokroć zwiedzający  to miejsce, byw a  z te ­
go p o w o d u  pomimoWolrtie p rzy trzy m an y m  
n a  w ysp ie  Capri po  dni kilka i d łu ż e j .  Szczę­
ściem, więzienie to  j e s t  m ie jsc em  n a jp o w a -  
bn ie jszem  na ziemi, gdzie piękności p r z y r o ­
dzenia , rozw aliuy  i w spom nien ia  h istoryczne, 
n a  p rze m ian y  widza zajm ują. C a ła  m assa  
w y sp y  sk łada się z d w óch  po łączonych  z so ­
b ą  ska ł  w apiennych, k o lo r u  ciemno p op ie la ­
tego, k tó re  z p raw ej i lewej s t ro n y  s trom o 
spadają , a w ś ro d k u  ty lko  tw orzą  n iewielką 
p rzystań .  Bielące się wioski i dw a  m a łe  m ia ­
steczka wiszą m alow niczo  na tych  m assach 
skalistych. C a ła  w yspa, w raz  z w y b rzeżam i,  
m a  zaledwie dw ie  n iem ieckie  m ile  o b w o d u ,

a je d n a k  ta m a ła  k ra ina  jakże  je s t  obfitą 
w  rozm aite  p iękności i h is to ryczne  w s p o ­
m nien ia !  D aw n a  nazw a Capraea ,  p ochodząca  
od  kóz dzikich k tó rych  tam  niegdyś m ia ło  
b y ć  m n ó s tw o ,  zam ienioną zos ta ła  na Capri .  
Cztery  tysiące je j  m ieszkańców, ja k b y  oddzie­
leni od  świata, żyją więcej p raw ie  w p rze ­
szłości, niżeli w  czasie o b e c n y m ;  i p ra w d z i­
wie zabaw nie  j e s t  s ły szeć  ich ro zm a w ia ją ­
c y c h ,  o A uguśc ie ,  cesa rzu  C ap re i  i k r ó lu  
R zym sk im , o Juli i jego  córce ,  o T y b e r y u s z u ,  
S u e to n iu szu  i t. d. tak j a k b y  to o sw oich  p r a ­
dziadach.

Z daje  się iż p ierwsi m ieszkańcy w yspy ,  
m u s ie l i  b y ć  g re c c y  osadnicy. O byw ate le  N ea­
p o lu  podbili  sobie tę w y s p ę ,  od  tych  k u p i ł  
j ą  August, i w y b u d o w a ł  na niej dla siebie 
p rzepyszne  wiejskie m ieszkan ie .  Lecz je s t  
ona  jeszcze s ław niejszą  ja k o  m iejsce s c h ro ­
n ien ia  T y b e ry u sz a ,  je g o  nas tępcy . I w  is tocie 
n iem a też mieszkania więcej zabezpieczającego 
od obaw y , j a k  ta  wyspa m ająca tylko je d e n  
szczególnie p u n k t ,  w k tórym  m ożna  p rzy b ić  
d o  lądu , i o toczona skałam i, na k tó rych  T y b e -
ry usz ,  w obw odzie  jedne j  m i l i , m ia ł  dwanaście
warow nych  zamków, (k tó ry c h  rozw al iuy  do tąd  
is tn ie ją )  i w  n ich  na  p rzem iany  p rzem ieszk i­
w a ł .  K ażdy  odznacza jący  się p u n k t  wys[)y, 
m a  m ieć  w e d łu g  tw ierdzenia  m ieszkańców  
jaków  ąś s tyczność z h is toryą ł y b e r y u s z a .
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Q Jaskinia Wiebieska

Mały chłopiec ry back i , k tóry  nam pom ię­
dzy rozwalinami zwykle za przewodnika 
służy, na zapytanie , jak dawno Tyberyusz 
um arł?  z całą szczerością zapewnia; ze tego 
dobrze nie wie, ale źe jego dziadek często 
go widywał i znał bardzo dobrze, oraz zc 
po śmierci jego, wieszczki morskie spustoszy­
ły  jego pałace.

Zwiedzenie Capri przy łagodnym  wietrze, 
należy do najpowabniejszych przejażdżek, jakie 
z Neapolu zrobić można. W ysiada się na ląd 
w S b a rco  di Capri, zwanym także Marina, a 
po chropawych stopniach prowadzi droga 
do stolicy Capri. Miasto stołeczne składa się 
e dwóch do trzechset dość pięknych domów 
i z sześciu kaplic. Rybacy, żeglarze i trudniący 
się handlem, stanowią ludność miasta , zas 
uprawiający winnice i oliwy, mieszkają w Ana- 
capri nieco wyżej leząeeni. Dziwne schody 
w gzygzak idące, mające pięćset trzydzieści osin 
stopni, w stromej wykute skale, łączą to 
miasto z innemi częściami wyspy. Nad
Anacapri i powyżej jeszcze, sterczą malownicze
rozwaliny zamku z vyiekow średnich. G ruppy 
kilku mieszkań winniarzy, tu  i owdzie, 
szczególniej na wschodniej stronie urwisk 
skał wiszące, tworzą wioski tej wyspy. Gdzie 
tylko drzewo zakorzenić się mogło, tam je 
pracowici i weseli mieszkańcy zasadzili. Zie- 
mię do tego sprowadzali sobie po części ze

na wyspie Capri. )

stałego lądu  i z niewypowiedzianą pracą usy­
pali tarassy. I właśnie tez dla tego, tę z t r u ­
dem  nabytą ziemię, powiedzieć m ożna , ze 
podwójnie kochają, i wyspę swoją nad wszyst­
ko przenoszą. T u  rośnie kosztowne wino 
białe i czerwone, jedyne z win Neapolitań- 
skieh , które nie ma sm aku siarczanego ; 
w małej ilości, ale bardzo piękna, udaje się 
tu  oliwa. Ztąd również pochodzą te smaczne 
przepiórki, k tórych, w czasie gdy na wiosnę i 
w jesieni z Afryki i na pow rót tędy prze­
ciągają, łapią po 100,000 w wielkie sieci,
co stanowi jeden  z najkorzystniejszych spo­
sobów zarobkowania mieszkańców. Stolica 
biskupia w C apri ,  teraz w Sorento, miała 
z tej miłęzi handlu niegdyś znaczne swoje 
dochody. Lud bez przysady i wolny, n a tu ­
ralny i dobroduszny, w każdego z odwiedza­
jących, wraża miłe wspomnienie. Mało jest 
bogatych, ale wszyscy zadowoleni i szczęśli­
wi przywiązaniem do swej wyspy.

J a s k i n i a  n i e b i e s k a .

O cvvierc mili od miejsca gdzie statki z w j-  
kle lądują, w stronie zachodniej wyspy Capu, 
znajduje się u  podnóża s k a ł y  przest wór, k tóry 
przep ływ a się leżący, w statku oddzielnie c o 
tego w ybudow anym , ażeby dostać się c o nie­
bieskiej jaskini, zwanej la grot/a  azurra, lub  
też la c aver na blic, k tórą  ta rycina nam przed-
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stadia . Przy pomyślnym wietrze i spokojnem 
m orzu , p .zepraw a ta nie grozi niebezpieczeń­
stwem, ale biada temu, kto czarodziejskim wi­
dokiem wnętrza jaskini zachwycony, pozo­
s ta łb y  w niej tak d ługo, aż raptownie powstała 
b u r z a ,  przesmyk ten zaniknie! W  owezas , 
za przedłużoną chwilę roskoszy, znajdzie nie­
chybną śmierć w bałwanach. Nizkie wnijście 
każe nam spodziewać się zupełnej ciemności 
■w jaskini; gdy tymczasem jakieś cudowne 
światło niespodzianie razi wzrok tak m o­
cnym  blaskiem, iż gdyby ono nie by ło  b łę-  
k i tn em , groziłoby ślepotą. Przyrównać by 
go najlepiej można do płomienia palącego się 
spiry tusu . Powierzchnia wody tworzy jakby  
zwierciadlaną posadzkę, od której ta' czaru­
jąca  jasność odbijając się oświeca sklepienia, 
i  roziskrza skrystalizowane so p le , któremi 
okryte  są ściany jaskini. Dopiero gdy oko 
oswoi się z tern szczególniejszem światłem, 
rozróżnić  można przedm ioty  w tern wspa- 
n ia łem  skałami i morzem  zakrytem miesz­
kaniu, jego błyszczącą pow łokę krystaliczną, 
jego  wzniosłe lazurowe sklepienie, pokru­
szone w schody, które tę tajemniczą i za­
pewne najpyszniejszą w świecie łazienkę, łą ­
czyły  może z jedną  z licznych W iilów Ty- 
beryu'sza. Pomimo jednak tych teraz zawa­
lonych wschodów, sama przecież jaskinia jest 
zapewne u tw orem  natury, nie zaś jak  dotąd 
m niem ano, dziełem ludzkiej ręki. Odkrycie ja ­
skini niebieskiej winni jesteśmy dwóm niem- 
com, malarzowi Tries z Ilejdelberga i panu 
Kopisz z W rocławia, którzy w roku  1825, 
p ierw si odważyli się w płynąć  do niej otwo­
rem , k tóry  tylko przy zupełnie spokojnem 
m o rz u  dostrzedz się da je ,  a od tej p o r y ,  
żaden podróżny nie zwiedza, rajskich, że tak 
pow iem , okolic Neapolu, ażeby nie użył wi­
doku  czarownego tej cudownej jaskini.

S t a r o ż y t n o ś c i  w y s p y  c a p i s i .

Stroma skała na wschodnim brzegu Caprei 
która, wznosząc się siedmset stóp nad poziom 
m o rz a ,  tworzy ów sławny saltus caprearum , 
p row adzi do znakomitych szczątków świątyni 
Jowisza, albo raczej do W ill i ,  zwanej villa 
Jovis, będącej jedriem z zabudowań, które 
za Tyberyusza się wzniosły. Na pó ł zawalo­
ne komnaty i gmachy pokazuje przewodnik 
juko miejsca męczarni; chociaż zapewne, 
b y ło  to tylko dolne piętro willi. Znaleziono 
tu  kilka kolumn, jeden posąg Grecki w yobra ­
żający nimfę, płaskorzeźby i sztukaterye, oraz 
piękną posadzkę mozaikowaną. Cztery w spa­
niałe kolumny przeprowadzono ztąd do ka­
plicy królewskiej w Caserta; przepyszna mo­
zaika dostała się do Porlic i ,  a inne zabytki 
W illow ly b e ry u s z a ,  zdobią teraz m uzea, 
kościoły i pałace n ie jednego magnata w  Nea­
polu. Kolumny koryntskie, w tych rozWali- 
nach znalezione, uważane są za wzór b u d o ­
wy tego porządku. Część wyspy Capri ku

Oceanowi posuniona, a przeciw legła tej na 
niniejszej rycinie przedstawionej, jes t  naje­
żona skałami s trom em b na których ani chaty, 
ani drzewa nie widać, i k tóre  pom im o nawet 
wszelkich usiłowań w ytrw ałych  w pracy 
Ca pry jeżyków , są do wszelkiej upraw y 
niezdatne.

SKŁAD CIAŁA NIEKTÓRYCH 
Z W IE llZ O -K R Z E W Ó W .

W  Numerze 35 pisma naszego, D oktor 
Jarocki udzielił wiadomości o żyjątkach, 
na k tórych natura  wprawiała  się niejako i 
usposabiała do tworzenia is tot, nacecho­
wanych większym instynktem. Chcę mówić 
o zwierzo-krzewach. Stanowią one ogniwo 
łączące łańcuch  drzew i krzewów najlepiej 
ukształconych z zwierzętami najniższej orga- 
nizacyi. Pośpieszamy teraz udzielić czytelni- 
kom, najświeższych badań P. Lister nad we­
wnętrznym składem tych zaledwie słabe 
ślady życia okazujących istot.

P an  Lister udzielił niedawno królewskib- 
m u  towarzystwu w Londynie , rezultaty 
swych postrzeźeń czynionych w lecie, roku  
przeszłego, nad składem ciała wielu zwierzo­
krzewów, z południowych mórz Anglii. Umie­
ścił on pojedyńcze zwierzo-krzewy w od­
dzielnych szklannych naczyniach, równo odle­
gle pod wielkim achrómatycznym d ro b n o -  
widzem stojącym pionowo. Chcąc wszakże, 
aby zwierzo-krzewy, które miał uważać, by ły  
zupełnie zdrowe i silne, s tara ł  się nade- 
wszystko ciągle świeżą morską wodę do na­
czyń wprowadzać, a dawną kruczkiem w ypu­
szczać. U żyjątka, z galiinku tubularia indivisa 
u j rz a ł  za pomocą sto razy powiększającego 
szkła, wewnątrz rurki zgliszczówej, łączenie się 
m ałych cząstek, zupełnie podobne eyrkulacyi 
soków u  niektórych roślin postrzeganej. Kie­
runek  plynienia by ł równoleg ły  od m ałych  
linij wężykowych dających się na ru rce  
spostrzegać. Każdy strumień zajm ował bli— 
zko po łow ę o tw oru  rurki, i w y p ły w a ł  jedną 
stroną z w ierzo-krzew u, a d rugą w pływ ał.  
Cząstki tworzące strumień, różnej b y ły  wiel­
kości, niektóre bardzo  małe, inne nieco wię­
ksze, jedne foremne, drugie żadnej forem nej 
nie miały postaci, w miejscach, w których się 
ru rk a  zgliszczowa ściągała, powstawał m ały  
wir. O tw ory  żołądka i ust, tworzyły  oddziel­
ne wylewy, gdy jedna z tych części się ście­
śnia, druga się rozszerza, jak  gdyby wzaje­
mnie się sobie sprzeciwiały, a zarazem i po­
rozumiewały. Działanie to następuje regu ­
larnie w przeciągu ośmdziesięciu sekund.

U wszystkich gatunków z rodzaju Seriu la -  
ria, które P. Lister uważał, widział s trum ie­
nie delikatnej massy, rozchodzące się po ca­
ły m  zwierzo-krzewić i po jego żołądku. Lecz 
w tym rodzaju  płyuieuie nie odbywało się 
ciągle w jednym  kierunku jak  w poprzedza-



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 639

jącyni. Po jednej lub  dwóch minutach cią­
głej nadzwyczaj prędkiej działalności, _p ło ­
nienie shibieje, a wreszcie ustaje lub  niewi­
dzialny ruch odbywa; wkrótce potem nowe 
nastaje życie, a płynienie z równą prędkością 
■wstecz się o d b y w a , jakby  przypływ i od ­
p ły w  na morzu. Gdy umyślnie w jednem  
miejscu rurki zgliszczowej ruch wstrzymanym 
zostanie, nie ustaje on bynajmniej w innych 
gałęziach żyjątka.

P . Lister utrzymuje, że postrzeg ł podobne  
zupełnie zjawiska u innych zwierzo-krzewow, 
szczególniej z rodzaju Cantpanularia i P hunu- 
laria. Bardzo jest  także ciekawą rzeczą co 
mówi o jajnikach zwierzokrzewów i o r u -  
chach mających miejsce przy odłączaniu się 
jajek od m a c ic y .  N ie k ie d y  g d y  już  m ł o d y  
Zwierzo-krzew, do pewnego stopnia rozwinię­
cia przyjdzie, gdy się jednak jeszcze n ieod- 
łączy, pochłonięty zostaje cały przez tego, 
k tóry  go wychował, i zupełnie ginie. P o d o ­
bne wydawanie p łodu , który znów wewnątrz 
powraca, często się wydarza, w różnych czę­
ściach jednej rodziny, często ujrzeć można 
żyjątka stopniowo niknące, gdy może przez 
to inne tymczasem z nową siłą wyrastają i 
nabierają ciała. Postrzegł także ów badacz, 
krążenie pewnej płynnej massy, której d ro ­
b n e  cząstki mają wielkie podobieńst wo z krwią 
zwierząt wyższego ukształcenia. Cale to k ią -  
żeme zdaje się nuec na celu, rozdzielenie 
materyi pożywnej po wszystkich po jedyn­
czych ramionach zwierzo-krzewu.

GOŚCINNOŚĆ W  ISLANDYI.

Cudzoziemiec który pierwszy raz znajduje 
się w jakim  dom u w Islandyi na obiedzie , 
powinien koniecznie, według zaprowadzonej 
tamże etykiety, pożywać to wszystko co m u  
tylko przy stole podają, i ciągle jeść choc by 
naw et nasycony, żadnej już  nie miał chęci 
do jedzen ia .  Wszystkie potraw y są przesolo­
ne, ni°dy też tam sól nie postanie na stole. 
Każdy81gość ma przed sobą talerz, nóż i grabkę; 
tudzież szklankę i flaszkę wina bordo , ten 
tylko bowiem gatunek wilia tam piją. P o ­
trawy są roznoszone jedna po drugiej. Ci 
z podróżnych którzy się wymówić nie mogli 
od  przyjęcia obiadu u rządcy instytutu, opo ­
wiadają: iż najsamprzód zastawiono im supę, 
która z Sago , z wina b o rd o ,  i z w inogron 
gotowanych by ła  sporządzoną. Każdy m u ­
s i a ł  podług  zwyczaju krajowego zjeśejej dwa 
pełne talerze. Potem nastąpił łosoś gotowa­
ny, pokrajany w talerzyki, polany m asłem  i 
oliwą, i posypany pieprzem. Dotąd jeszcze 
przyjęta w Islandyi etykieta nie dokuczyła 
biesiadnikom; lecz teraz dopiero w wielkim 
znaleźli się k łopocie , gdy każdemu z nich 
po łożono  na talerzu dwanaście twardych 
ja j.  P rzy iem  wniesiono i ustawiono na stole

o g rom ną  wazę napełnioną śmietaną z cuk rem  
ażeby ją jeść razem z twardemi jajami, i której 
każdy g o ść ,  ażeby nie zostać wyśmianym , 
po kilkakrotnie nabierać powinien. W  ó w -  
ćzas goście prosili o pozwolenie ażeby mo­
gli wstać od s to łu ,  lecz gospodarz oświad­
czył, że ponieważ to jest pierwszy raz iż u niego 
obiadują, przeto liczy z zupełną  pewnością 
na ich grzeczność, iż zechcą zjeść te w y b o r ­
ne twarde jaja, k tóre umyślnie na tę ucztę 
dla nich przyporządzic kazał. Przy czem d a ł  
im do zrozumienia, iz jak  d ru g ą  razą będą 
na obiedzie, będzie im zupełnie  pozostawio­
no do woli, jeść tyle tylko ile im się p o d o ­
bać będzie. Zakończył przeproszeniem gości, 
iż dla wieku swego, nie może tych smacz­
nych rzeczy wespół z niemi pożywać. Nie 
pozostało zatem podróżnym  naszym nic in­
n e g o ,  jak  męczyc się nad teini tw ardem i 
jajami i śmietaną odwilżac sobie gard ło  dla 
łatwiejszego onych przełykania. Potem  jesz­
cze dano na stół cwierc baran iny  pieczonej, 
i półm isek  wafli, ciasto pieczone, pod łużno  
kw adratow e, ' znane u nas pod. nazwiskiem 
Andrutów, mające 8 cali d ługości a 4  szero­
kości. Teraz gospodarz powstawszy tak do 
o-ości przemówił: « Mości panowie, niewypo­
wiedzianie będę uradowanym, jeżeli zobaczę 
iż każdy z was zje przynajmniej po dwa 
takie ciastka. Nie odmawiajcie mi tej łaski, 
którą przyjmę z najczulszem dziękczynie­
niem .’' W  końcu uczty przyniesiono każde­
m u z spółbiesiadników 4  wielkie filiżanki 
kawy jedną po drugiej, 6 filiżanek ladajukiej 
herbaty, a nakoniec na wszystkich dano dwie 
Wazy ponczu.

ICHNEUMON, ( H e r p e s t e s . )

P r z e z  D r a . J a r o c k i e g o .

Z kształtu ciała i zwinnego chodu Jchneu- 
m ony  podobne są Ł asico m ; lecz różnią się 
od nich tern, że mają palce do połowy b ło ­
ną sp ię te ,  i m ogą szybko p ływ ać pow odzie . 
Znamy ich trzy gatunki. Z tych jeden Herpe­
stes Mungos żyje w południowej Azyi, drugi 
Łlerpestes C a fra  na przylądku D obrej Na­
dziei, a trzeci Herpestes Ichneumon  zamiesz­
k u je ’w całym Egipcie. Ostatni by ł  w posza­
nowaniu  religijnem u dawnych Egipcyan , i 
stał się sławnym z wielu bajecznych podań, 
które  jako niegodne powtarzania opuszcza­
my, ograniczając się przytoczeniem jedynie  
tego, co’o nim pewnego wiemy. Ciało Iclineu- 
mona egipskiego jest 18 cali długie, a nogi 
jego zaledwie 7 cali wysokie, ogon zas tak 
długi jak  ciało. Maść ubarwienia jego  jest 
siemieniasta; b o  każdy w łos  na nim j®st 
b runa tny  przy nasadzie , a na końcu biały. 
Zwierze to po dziś dzień poważają miesz­
kańcy E g ip tu ;  gdyż wytępia bardzo wiele
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gadów i płazów; a mianowicie krokodylów. 
P o d łu g  dawniejszych p o d ań ,Ichneum on wła­
ził przez otwartą paszcz śpiącego krokodyla 
do wnętrza jego j przegryzając m u wnętrz-* 
nosei, pozbawiał go życia. T o  podanie rów** 
nie jak wiele innych jest  bajeczne. W  istocie 
zaś Ichneumon wytępia krokodylów tym tyl­
ko sposobem, ze wypija ich jaja.

Pod  względem swojego sposobużycia ,zwie­
rzęta te mają najwięcej podobieństwa z kuną 
i tchórzem. Żyją na polach w pohlizkośei mie­
szkań ludzkich, Najwjęeej jęcluak przebywają 
przy  brzegach rowqw, w których się mieści 
w oda do polewania pól służąca. Jeśli się 
wcisną ną podwórzu i d o  kurników, duszą , 
równie jak  tamtp zwierzęta, wszystek drób ' 
jaki tarn znajdą, poprzestając tylko na tein , 
iż im mozg wyjadają, i krew z, niob wysysają. 
W  poltt łapią szczpry , ptaki, gady i płazy,
W yszukują; także jaj a ptaków gnieżdżących 
się na ziemią Nadto umieją bardzo zręcznie 
wynajdywać ukryte w piasku jaja rozmai- 
tych  g arbą w, a między fenii i jaja krokody­
lów, Chód ich jęsf nadzwyczajnie przezorny, 
nje postąpią krpkn nie zapewniwszy się 
w przpd  ęj tem , ze ini Żadne niebezpieczeń­
stwo nje grozi, Skoro najmniejszy szelest 
usłyszą, zatrzymują się zaraz, i zabierają do 
ucieczki, i tylko wtenczas gdy się przekonają, 
iz nie ma nic niebezpiecznego, rzucają się

rap tem  na swoją zdobycz, na którą się i po 
kilka godzin czają. Ichneum oua można 
Uważać za zwierze na p ó ł  d o m o w e ; bo 
w czasie w ylewu rzeki Nilu, cisną się Wszyst­
kie do mieszkań ludzkich, i- czyszczą je  z m y— 
szow i szczurów; ale obok tych czynią wiele 
szkodyr w ptastwie dom owem . Zagryzają na­
wet i kotów, choc są od nich znacznie mniej­
sze. Gdy wody' Nilu opadną, powracają zno­
wu na. pola, i zajadają wszelkie gady i płazy', 
k tóre  wraz z opadającą wodą do koryta Niltt 
powrocie nie zdołały. Młodo złowiony Ichneu­
mon bardzo łatwo daje sję ugłaskać, i staje 
się w swpjem postępowaniu wielce podobnym  
kotowi. Równie jak koty, przywyka do miej­
sca i z równą ostrożnością wyśledza troskli­
wie delikatnym węchem swoim każde miej­
sce wprzódy nim go zwiedzi. Nabiera przy­
wiązania do osób, które się z nim pieszczą, 
lecz zapomina o tem, tak jak  kot, skoro 
tylko zajęty jest łupem . Z łow ione zwierzą­
tko zawleka do najciemniejszych zakątków, 
i tam m rucząc pożera je  z chciwością.

Do dzisiejszego Nru dołącza się Prospekt 
Dzieła p :t:  Ż y w o t y  Ś w i ę t y c h  P a ń s k i c h  e t c .  

które wychodzić będzie wposzytach miesięcz­
nych z kilkuset rycinami.

■    -



ŻYWOTY
Ś W I Ę T Y C H  P A Ń S K I C H ,

C

MĘCZENNIKÓW I OJCÓW KOŚCIOEA.

PRO SPEKT.

W 1AR a  Chrześcijańska, w przeciągu ośmna- 
stu wieków by tu  swojego, wielokrotnie po­
tężnych nieprzyjaciół spotykała, na częste wy­
stawianą b y ła  pociski; lecz wszelkie usiłowa­
nia ducha ciemnoty zawsze przed słońcem 
praw dy pierzchać i rozpraszać się musiały, 
Niedawno jeszcze, bo na schyłku  wieku up ły- 
nionego, najsilniejsze, najjadowitsze przeciwko 
niej wymierzono groty: radowali się zwolenni­

cy z łego, bezrozum ną nadzieją, iż skutkiem

wściekłej, gwałtownej ich napaści runie  to 
Boskie dzieło. Była to najstraszliwsza, bodaj 
ostateczna już napaść. Lecz marnemi okazały 
się wytężenia wszystkich sił ,  na  jakie tylko 
złość i bezbożność zdobyć się umiały. W iara  
Chrystusowa, jak zwykle, t ry u m f odniosła: 
i po tej walce, now ym , świetniejszym jeszcze 
blaskiem zajaśniała. Narody, sm utnem , tylą 
klęsk okupionem doświadczeniem nauczone, 
nawracać się w'ostatku zaczęły do Boga i uzna-



wać, ze jedyna m ądrość, jedyne szczęście, d o ­
b ro  tak  doczesne jak  w ieczne, z Boskiej nauki 
C hrystusa Pana w ypływ a. Juz dzisiaj znowu 

najprzedniejsi uczeni czołem  biją świętej nauce 
Zbawiciela. Z  katedr filozoficznych, skąd 
p rzed tem  same b luźnierstw a i obelgi na W ia­
rę  Chrześcijańską m iotano, k tó re  s łuży ły  za 
narzędzie zgubne do odw rócenia serc  ludzkich 
od Boga, dzisiaj podnosi się g łos w obronie 
tejże W iary  i zupełna je j zgodność z praw dzi­
wą filozofią je s t w ykładana. Liczba ksiąg i 
dzienników w przedm iotach religijnych we 
wszystkich krajach oświeconych codziennie się 
pom naża. A w liczbie tych ksiąg przedniejsze 
trzym ają m iejsce Żyw oty ŚŚ. P ańsk ich , M ę­
czenników i Ojców kościoła. K ażdem u wy­
znaw cy W iary  Chrześcijańskiej, należycie jej 
ducha św iadom em u, m iłą  je s t, oraz wielkie 
pożytki duchow ne spraw ującą w iadomość o 
życiu tych sp ó łb rac i, którzy cnotą , bogo- 
bojnością, gorejącą miłością Boga i bliźnie­
go , pośw ięceniem  się bez granic i zaprzaniem  
sam ych siebie na policzenie w Świętych lub  
B łogosław ionych poczet zasłużyli. Do takich 
p rze to  chrześcijan nie ma po trzeby  długiem i 
przem aw iać słow y na korzyść d z ie ł, opisanie 
Żyw otów  Świętych m ających na celu. Ludzie 
zaś, którzy pow odując się uprzedzeniem  lekce 
poważają podobne dz ie ła , m ienią je  zbiorem  
przygód do w iary niepodobnych i legend bez- 
pożytecznych , przy baczniejszem  zastanowie­
n iu  się, a bezstronnym  sądzie łacno  przekonać 
się m ogą, iż Żyw oty Świętych wielkiej są wagi 
nie ty lko we względzie re lig ijnym , lecz n ie­

m niej są poży teczne, skoro na nie z naukow e­
go naw et stanowiska zapatryw ać się będziem y. 
H istorja pow szechna ośm nastu przeszło wie­
ków ery  chrześcijańskiej w nich się zawiera: 
nie masz żadnego znakom itszego w ypadku, 
w k tórym by jed en  z mężów świętych czynnego

udziału  nie b ra ł .  Cokolwiek ty lko  ludzkość 
obchodzić m o g ło , to  wszystko obojętnem  nie 
b y ło  dla serc  na dobro  bliźniego wylanych. 
Żyw oty Świętych są historją ku ltu ry  ro d u  ludz­

kiego w ogólności i każdego w szczególności 
n a ro d u : w nich czerpali natchnienie m istrze 
najsław niejsi w sztukach pięknych, najw znio­
ślejsi poeci. O prócz wartości h isto rycznej, 
większą jeszcze pod względem m oralnym  i fi­
lozoficznym  mają one zaletę. Ileż tu  zadziwia­
jących  przyk ładów  poświęcenia się najwyższe­
g o , cnot wszelkiego ro d za ju , jakich nad are­

m no szukać w dziejach światowych. Ileż m ą­
d ro śc i, ile pow abu, mieszczą w  sobie dzieła 
Ojców K ościo ła , tudzież wielu Świętych. Dzi­
siaj, podobnie jak przed wielą wieków z je ­
dnostajną korzyścią b rać  je  m ożna za w zór 
najwspanialszych myśli i w yobrażeń , g run to ­
w nego o rzeczach sądu, porządnego w ykła­
d u , w zniosłego, poryw ającego wysłow ienia. 
W  żywotach Świętych osoby stanu duchow ne­
go i wszyscy chrześcijanie p łc i obojga, wszel­
kiego w ieku i stanu , znajdą godne naślado­
wania przyk łady , wiadom ość o rzeczach naj­
po trzebniejszych, naukę postępowania w do­
skonałości i cnocie.

Dla tych to przyczyn i przodkowie nasi wiel­
ką znajdowali roskosz w czytaniu Żyw otów  
Świętych: te wydane przez męża rów nie w dzie­
jach jak  w lite ra tu rze  naszej s ław nego, przez 
X. P io tra  S kargę , za życia samego au tora  
dziew ięćkroć w krótkim  przeciągu czasu b y ły  
przedrukow yw ane. O gółem  kilkanaście tych 
Żywotów wyszło e d y c y j, a dzisiaj wszystkie 
podobnie jak i późniejsze tegoż rodzaju  dzie­
ła , Xięcia A lberta R adziw iłła , W ielew iejskie- 

go , W ażyńskiego i innych z obiegu wyszły, 
i już  do rzadkości bibliograficznych należą. 
Brak podobnego dzieła daw ał się czuć wi­
docznie. T em u  więc zaradzając, w duchu  re -



ligijnym wszędzie z nową siłą dopiero odra­
dzającym się, przedsięwzięto wydawać w War­
szawie w języku polskim: Ż yw oty  SS. Pańskich, 
Męczenników i  O jców  Kościoła . Za głów nego  
przewodnika w te'm dziele służyć będą dwa 
now e, od początku roku bieżącego w Paryżu 
wydawane pod opieką Arcybiskupów 1 Bisku­
pów Francuzkich: jedno w formacie ćwiart­
kowym, z kilkuset rycinami, we czterech to­
mach; drugie zaś przez X. Albana Butlera 
w języku angielskim napisane, przez X. Godes- 
Carda na francuzki przełożone, a teraz przez 

jednego z uczonych prałatów sześciąset no­
wych Żywotów pom nożone, we trzynastu to­
mach w ósemce. Kształt zewnętrzny i ryci­
ny przez najznakomitszych artystów zagra­
nicznych wykonane, wzięte są z pierwsze­
go z dwóch dzieł powyżej wzmiankowanych. 
Oprócz tego, gdzie tylko okaże się potrzeba, 
uczynione będą dopełnienia, podług poje­
dynczych żywotow, zwłaszcza co do Świętych

krajowych. W  przekładzie i dopełnieniach  
wydawcy dołożą wszelkiego starania, aby sty­
lem  zbliżyć się ile możności do wzorów, ja­
kie dostojnej pamięci poprzednicy w tym ro­
dzaju nam przekazali, gdyż przedmiotowi temu 
właśnie przystoi poważniejsza w księgach du­
chownych zachowana mowa.

Przedsięwziąwszy tę pracę dla dobra i po­
żytku równie doczesnego jak wiecznego, tych, 
z którymi i m iłość braterska w Chrystusie, i 
jednakośc rodu nas wiąże: tuszymy, iż wdzię­
cznie przyjętą zostanie ta nasza posługa, któ­
rej przy błogosławieństwie Boga, szczęśliwego 
skutku spodziewamy się. Liczymy przede- 
wszystkiem na współdziałanie światłego i po­
bożnego naszego Duchowieństwa, jako w rze­
czy, sprawę religii, kościoła, oraz zbawienie 
wiernych mającej na celu.

Żywoty Świętych wychodzić będą raz w mie­

siąc, w poszytach z czte'rech lub pięciu arku­
szy, formatu takiego, jak niniejszy prospekt.

C E N A  P R E N U M E R A T Y .

w Warszaw,
Rocznie . .

za^jĆ U T> '  i  j d K  { Półrocznie
Z ił. 20. 
Z ił. 12.

NaUrzędach i Sta- [Rocznie . Z łł. 24 
cyach pocztowych: [ Półrocznie Z łł. 13 g. 10.



Wydawcy nie trudniąc się księgarstwem ani 
żądną inną spekulacyą handlową i tylko w ce­
lu przysłużenia się Szanownej Publiczności, 
przedsięwziąwszy wydanie Żywotów Świętych, 
nie mogą przygotować znacznie większej ilo­
ści esemplarzy nad liczbę prenumerowanych, 
gdyż takowa sprzedaż zawsze wymagałaby 
jnanipulacyi wydawcom nieznanej i trudnej. 
Dla tego mała tylko liczba nad prenume­
rowanych exemplarzy drukować się będzie, 
którą po cenie podwyższonej sprzedawać 
się ma. Zawiadomić o tern Szanowną Publi­
czność wydawcy poczytywali sobie za obo­
wiązek.

Pierwszy poszyt wyjdzie dnia 31 Paździer­
nika r. b. 1835,

Warszawa, clnia 2

NA ŻYWOTY ŚWIĘTYCH

przyj mujj ćj p renu m er a tę :

w  W a rsza w ie  wszystkie księgarnie i kantory pism pe- 
rjodyćznych.

N a p ro w in cy i  wszystkie Urzędy i sta eye pocztow e, 
oraz księgarnie po m iastach W ojewódzkich.

Można także będzie prenumerować na urzędach poczto­
wych zagranicznych , oraz u następujących księgarzy:

TV St. P etersburgu  , u P. A. Smirdina.
W  JV iln ie , u P . J. Zawadzkiego i u Teofila Glijcksberga. 
W  W in n icy , na Podolu, w księgarniach braci Lechów, 
TV K rakow ie , u  P. D. E. Fried! eina.
TVe L w o w ie , u  P, W ilda i Syna.
T V P o zn a n iu , u P . J. J. Heine i u T. S oh erka w Starym 

JRynku.
TV W ro c ła w iu ,  u P . W . G. Korna i u P .S , $chlettera, 
TV W ie d n iu , u P . Schaumburg i komp.

W szystkie listy i pieniądze winne bydź franco nade- . 
słane, a adressowąne: Do liędakcy i Ż yw otów  Św iętych?  
w W a rs za w ie .

Lipca 1835 raku.
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